
  
    
      
    
  


  

  Amy Andrews


  Jak oprzeć się pokusie


  Tłu­ma­cze­nie:

  Kry­sty­na Ra­biń­ska


  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  Cade Co­le­man już od daw­na nie czuł się jak ktoś na sprze­daż. Sto­jąc przed salą peł­ną ko­biet trzy­ma­ją­cych ksią­żecz­ki cze­ko­we i pa­trzą­cych w nie­go z za­chwy­tem, przy­po­mniał so­bie sta­re złe cza­sy.


  Wów­czas był chło­pa­kiem naj­mo­wa­nym przez znu­dzo­ne go­spo­dy­nie do­mo­we z Be­ver­ly Hills do czysz­cze­nia ba­se­nu i prac w ogro­dzie. Ale te­raz? W wie­ku trzy­dzie­stu pię­ciu lat jest le­ka­rzem, neo­na­to­lo­giem i jed­ną z naj­ja­śniej świe­cą­cych gwiazd szpi­ta­la w Gold Co­ast w Au­stra­lii. Cie­szy się nie­po­szla­ko­wa­ną opi­nią, a jego pa­sja ra­to­wa­nia ży­cia w każ­dym sta­dium roz­wo­ju prze­są­dzi­ła o po­świę­ce­niu się sto­sun­ko­wo no­wej dzie­dzi­nie chi­rur­gii pre­na­tal­nej.


  Tam­ten na­sto­la­tek, żi­go­lak dla pięk­nych ko­cic z Be­ver­ly Hills, prze­szedł da­le­ką dro­gę, lecz cho­ciaż znaj­do­wał się na dru­giej pół­ku­li i cho­ciaż te­raz cho­dzi­ło o szczyt­ny cel, po­do­bień­stwo sy­tu­acji było ude­rza­ją­ce. I wte­dy, i te­raz czuł się uprzed­mio­to­wio­ny.


  – Za­czy­na­my – oznaj­mi­ła pro­wa­dzą­ca li­cy­ta­cję zna­na pre­zen­ter­ka. – Pra­gnę przy­po­mnieć, że na­sza ak­cja „Kup so­bie rand­kę” co roku przy­no­si znacz­ną sumę, któ­ra za­si­la neo­na­to­lo­gię. – Cade uśmiech­nął się ła­god­nie. Kie­dy po­pro­szo­no go o wzię­cie udzia­łu w do­rocz­nej gali po­łą­czo­nej ze zbiór­ką pie­nię­dzy na szpi­tal, zgo­dził się bez wa­ha­nia. Był go­tów przez je­den wie­czór nad­ska­ki­wać każ­dej z licz­nie przy­by­łych sta­rze­ją­cych się kró­lo­wych ak­cji cha­ry­ta­tyw­nych, je­śli dzię­ki temu zy­ska fun­du­sze na roz­bu­do­wę chi­rur­gii pre­na­tal­nej. – A więc… kto da dwie­ście do­la­rów? Dwie­ście do­la­rów?


  Po sali prze­szedł szmer pod­nie­ce­nia. Z da­le­kie­go kąta pa­dło nie­śmia­łe:


  – Pięć­dzie­siąt.


  Cade chwy­cił się za ser­ce i przy­brał ura­żo­ną minę.


  – Za­bo­la­ło – za­żar­to­wał.


  Roz­le­gły się śmie­chy.


  – Och, za­po­mnia­łam do­dać – za­szcze­bio­ta­ła li­cy­ta­tor­ka – że pan Co­le­man jest Ame­ry­ka­ni­nem. Bar­dzo eg­zo­tycz­ne, praw­da?


  – Dwie­ście – do­bie­gło z le­wej stro­ny.


  Cal­lie Ri­chards, któ­ra od sto­li­ka przy­glą­da­ła się prze­sta­wie­niu, obej­rza­ła się i uśmiech­nę­ła w du­chu, bo­wiem tym ra­zem w gło­sie ko­bie­ty go­to­wej za­pła­cić dwie­ście do­la­rów za rand­kę nie było cie­nia wa­ha­nia. Od tej chwi­li li­cy­ta­cja na­bra­ła tem­pa. Cal­lie to nie dzi­wi­ło. Kie­dy dwa mie­sią­ce temu Cade Co­le­man po­ja­wił się w szpi­ta­lu, od pierw­sze­go dnia wzbu­dzał emo­cje żeń­skiej czę­ści per­so­ne­lu. Wy­so­ki, szczu­pły, opa­lo­ny, wy­spor­to­wa­ny, pew­ny sie­bie i na do­da­tek cu­dzo­zie­miec. A w smo­kin­gu, z szel­mow­skim uśmie­chem na ustach, przy­po­mi­nał Clar­ka Ga­ble’a w roli Rhet­ta Bu­tle­ra w „Prze­mi­nę­ło z wia­trem”.


  Sama też nie po­zo­sta­wa­ła nie­czu­ła na jego urok, cho­ciaż od Ale­xa, bra­ta przy­rod­nie­go Cade’a, a jej naj­bliż­sze­go przy­ja­cie­la, wie­dzia­ła to i owo na jego te­mat, a mia­no­wi­cie że uciekł ze Sta­nów z po­wo­du kło­po­tów z ko­bie­tą. Czy­li cią­gnie za sobą ba­gaż złych do­świad­czeń, my­śla­ła. To by tłu­ma­czy­ło, dla­cze­go stro­ni od dam­skie­go to­wa­rzy­stwa i chce ucho­dzić za za­przy­się­głe­go sin­gla.


  Co praw­da i tak pró­bo­wa­ła go uwo­dzić pod­czas we­se­la zna­jo­mych, nie­ste­ty tyl­ko się skom­pro­mi­to­wa­ła. Aż się wzdry­gnę­ła na wspo­mnie­nie tam­te­go wie­czo­ru, kie­dy tro­chę za dużo wy­pi­ła, za­czę­ła z nim flir­to­wać, ale zo­sta­ła od­rzu­co­na. Po­tem Cade był w sto­sun­ku do niej bar­dzo uprzej­my i miły, nie­mniej uczu­cie upo­ko­rze­nia pie­kło. Od bar­dzo, bar­dzo daw­na się nie zda­rzy­ło, by fa­cet jej od­mó­wił.


  Pra­ca na tym sa­mym od­dzia­le była dla niej męką i do­pie­ro ostat­nio na­pię­cie mię­dzy nimi tro­chę ze­lża­ło.


  – Ty­siąc osiem­set. Kto da wię­cej? – za­chę­ca­ła li­cy­ta­tor­ka. – Przy­stoj­ny le­karz, któ­ry całe dnie z pa­sją ra­tu­je nie­na­ro­dzo­ne ma­leń­stwa, wart jest tro­chę wię­cej, praw­da?


  – Dwa ty­sią­ce pięć­set.


  Wszyst­kie spoj­rze­nia skie­ro­wa­ły się w stro­nę, skąd pa­dła osza­ła­mia­ją­ca ofer­ta. No tak. Na­ta­lie Al­berts.


  Pięk­na ja­sno­wło­sa No­wo­ze­land­ka przy­go­to­wu­ją­ca się do spe­cja­li­za­cji z pe­dia­trii uga­nia­ła się za Cade’em od chwi­li, gdy prze­kro­czył próg szpi­ta­la.


  – To mi się po­do­ba! – za­wo­ła­ła pre­zen­ter­ka.


  Cal­lie zer­k­nę­ła na Cade’a. Sze­ro­ki uśmiech jak z re­kla­my pa­sty do zę­bów nie scho­dził mu z ust, lecz w oczach mi­gnę­ła pa­ni­ka. Taka sama, jak pod­czas tam­te­go we­se­la, kie­dy mu się na­rzu­ca­ła. Jed­nak bły­ska­wicz­nie się opa­no­wał i przy­brał pozę, jak­by chciał po­wie­dzieć: „Po­chle­bia mi, że ktoś jest go­tów za­pła­cić wię­cej niż prze­cięt­na pen­sja za przy­jem­ność spę­dze­nia kil­ku go­dzin w moim to­wa­rzy­stwie”. W du­chu jed­nak klął na czym świat stoi. Nie miał nic prze­ciw­ko spo­tka­niu z miłą ko­bie­tą o hoj­nym ser­cu, lecz nie z ko­le­żan­ką z pra­cy, któ­ra nie kry­ła, że chce się za nie­go wy­dać i uro­dzić dzie­ci. Je­śli to nie jest upo­rczy­we nę­ka­nie, to co jest?


  Przy­je­chał do Au­stra­lii, aby ze­rwać z tym, kim był daw­niej, i uwol­nić się od wsty­du. Do­stał dru­gą szan­sę i nie za­mie­rzał jej zmar­no­wać na uga­nia­nie się za spód­nicz­ka­mi. Te­raz naj­waż­niej­sza jest pra­ca.


  – Dwa ty­sią­ce pięć­set. Kto da wię­cej? – Cal­lie zro­bi­ło się żal Cade’a. Po­nie­waż sama z za­sa­dy z ni­kim się nie spo­ty­ka­ła, z ła­two­ścią się do­my­śli­ła, ja­kie prze­ży­wa ka­tu­sze. – A więc dwa pięć­set po raz pierw­szy… – Za­uwa­ży­ła, jak Cade, wciąż uśmiech­nię­ty, roz­luź­nia koł­nie­rzyk. – Po raz dru­gi…


  – Dwa ty­sią­ce sześć­set!


  Do­pie­ro gdy oczy wszyst­kich spo­czę­ły na niej, zo­rien­to­wa­ła się, że to ona prze­bi­ła staw­kę.


  Na­ta­lie prze­szy­ła ją wzro­kiem ostrym jak szty­let.


  – Trzy ty­sią­ce.


  – Zna­ko­mi­cie! – Li­cy­ta­tor­ka kla­snę­ła w dło­nie i spoj­rza­ła na Cal­lie wy­cze­ku­ją­co. Cal­lie zer­k­nę­ła na Cade’a, spo­dzie­wa­jąc się zo­ba­czyć w jego oczach jesz­cze więk­szy strach, lecz pa­trzył na nią z nie­wy­sło­wio­ną ulgą i uśmie­chał się na­praw­dę szcze­rze. – Kto da wię­cej?


  Cade uniósł brwi jak­by na znak, że pił­ka jest te­raz na jej po­ło­wie. Trud­no. Gram da­lej, po­my­śla­ła Cal­lie.


  – Trzy sto.


  – Dwie­ście.


  – Trzy­sta.


  – Pięć­set.


  – Sześć­set.


  Cal­lie ani na mo­ment nie spusz­cza­ła wzro­ku z Cade’a. Od­prę­żył się, jego gło­wa ob­ra­ca­ła się to w jed­ną, to w dru­gą stro­nę jak na me­czu te­ni­so­wym.


  – Sie­dem­set.


  Cal­lie za­zgrzy­ta­ła zę­ba­mi.


  – Osiem­set.


  – Czte­ry ty­sią­ce. – Głos Na­ta­lie brzmiał czy­sto i dźwięcz­nie. Po sali prze­szedł szmer.


  – Czte­ry i pół.


  – Pięć!


  – No, no, dok­to­rze Co­le­man, za­czy­na się ro­bić cie­ka­wie – wtrą­ci­ła li­cy­ta­tor­ka.


  – Praw­da? – bły­ska­wicz­nie za­ri­po­sto­wał Cade.


  Naj­wy­raź­niej świet­nie się ba­wił. Cal­lie mia­ła ocho­tę rzu­cić go Na­ta­lie na po­żar­cie. Czy jej po­mógł, kie­dy nie tak daw­no temu po­trze­bo­wa­ła mę­skie­go to­wa­rzy­stwa?


  Nie. Więc dla­cze­go ra­tu­je go z opre­sji? Nie umia­ła od­po­wie­dzieć so­bie na to py­ta­nie.


  A jemu przy­da­ła­by się lek­cja po­ko­ry.


  – Kto da wię­cej? – Li­cy­ta­tor­ka od­cze­ka­ła chwi­lę. Cal­lie mil­cza­ła. – Sko­ro nikt nie prze­bi­ja staw­ki… – Cal­lie skrzy­żo­wa­ła ra­mio­na. Na sali za­le­gła ci­sza jak ma­kiem za­siał. – Pięć ty­się­cy po raz pierw­szy… – Cade po­czuł ude­rze­nie ad­re­na­li­ny. Cal­lie wciąż igno­ro­wa­ła za­chę­ty li­cy­ta­tor­ki. No tak, od­rzu­cił jej wzglę­dy, co zresz­tą wca­le nie przy­szło mu ła­two. Naj­pierw po­sta­no­wi­ła go ra­to­wać, a te­raz się wy­co­fu­je. To dla­cze­go w ogó­le za­czy­na­ła? – Po raz dru­gi…


  Spod przy­mknię­tych po­wiek ob­ser­wo­wał, jak Cal­lie uno­si brwi. Wy­glą­da­ła bar­dzo sek­sow­nie.


  Pro­szę, bła­gał wzro­kiem. Och, gdy­by mógł się ode­zwać, obie­cał­by, że zwró­ci jej te pie­nią­dze co do cen­ta! War­to by było wy­dać tę ab­sur­dal­ną sumę za uwol­nie­nie się od na­pa­lo­nej Na­ta­lie. Jest do­brą le­kar­ką, pięk­ną sym­pa­tycz­ną ko­bie­tą, ale nie dla nie­go. Żad­na ko­bie­ta nie jest te­raz dla nie­go.


  Cal­lie wi­dzia­ła, jak Cade tra­ci pew­ność sie­bie. Bra­wo! Ode­brał lek­cję po­ko­ry. Po­cze­ka­ła, aż li­cy­ta­tor­ka unie­sie mło­tek i otwo­rzy usta, i do­pie­ro wte­dy za­wo­ła­ła:


  – Pięć ty­się­cy sto!


  Na­pię­cie się­gnę­ło ze­ni­tu i nikt poza nią nie za­uwa­żył od­prę­że­nia na twa­rzy Cade’a.


  – Pani od­po­wiedź? – Li­cy­ta­tor­ka zwró­ci­ła się do Na­ta­lie.


  Wszy­scy, łącz­nie z Cal­lie, wstrzy­ma­li od­dech. Na­ta­lie za­cię­ła usta, po­krę­ci­ła gło­wą i spoj­rza­ła ze zło­ścią na ry­wal­kę. Za­im­po­no­wa­ła Cal­lie. Wy­zna­czy­ła so­bie li­mit i go nie prze­kro­czy­ła. W prze­ci­wień­stwie do niej po­tra­fi­ła pa­no­wać nad im­pul­sa­mi.


  Za­ba­wa do­bie­gła koń­ca. Przy gło­śnym aplau­zie sali Cade zszedł ze sce­ny, lek­kim kro­kiem zbli­żył się do Cal­lie, ujął jej dłoń i po­ca­ło­wał. Bły­snę­ły fle­sze.


  – Dzię­ki – rzekł z cza­ru­ją­cym uśmie­chem. – Je­stem two­im dłuż­ni­kiem.


  – Na­wet nie wiesz, ja­kim.


  Okla­ski przy­ci­chły, or­kie­stra za­czę­ła grać.


  – Za­tań­czy­my?


  Cal­lie spoj­rza­ła w stro­nę szyb­ko za­peł­nia­ją­ce­go się par­kie­tu. Nie mia­ła ocho­ty na po­wtór­kę sy­tu­acji z tam­te­go we­se­la, kie­dy w ści­sku i tło­ku za­pro­po­no­wa­ła, że może z nim nie tyl­ko tań­czyć.


  – Je­steś pe­wien, że po tam­tym ostat­nim ra­zie to do­bry po­mysł?


  – To było daw­no i nie­praw­da.


  Czyż­by? Do­sko­na­le pa­mię­ta­ła upo­ko­rze­nie i za­że­no­wa­nie. Z dru­giej stro­ny, pra­cu­jąc ra­zem, zdą­ży­li się tro­chę le­piej po­znać, a na­wet po­lu­bić. Na do­da­tek miesz­ka­li w tym sa­mym apar­ta­men­tow­cu, na jed­nym pię­trze. Cade wy­raź­nie daje jej do zro­zu­mie­nia, że pu­ścił tam­ten in­cy­dent w nie­pa­mięć. Dla­cze­go nie mia­ła­by po­stą­pić tak samo?


  – Zgo­da. Ale tyl­ko je­den ta­niec.


  La­wi­ru­jąc mię­dzy sto­li­ka­mi, prze­szli na par­kiet. Cade sta­rał się nie pa­trzeć na na­gie ple­cy Cal­lie i szma­rag­do­wą suk­nię opi­na­ją­cą jej bio­dra oraz wspa­nia­łe zło­ci­sto­ru­de wło­sy upię­te wy­so­ko, od­sła­nia­ją­ce szy­ję i kark.


  Tań­czy­li w mil­cze­niu. Cal­lie osten­ta­cyj­nie uni­ka­ła wzro­ku Cade’a, pa­trząc w ja­kiś punkt po­nad jego ra­mie­niem, lecz jej bli­skość, woń per­fum, prze­lot­ne mu­śnie­cie wło­sów na po­licz­ku dzia­ła­ły na jego wy­obraź­nię, bu­dząc tę­sk­no­tę. Od bar­dzo daw­na nie był z ko­bie­tą.


  Po tym, jak So­phie ka­za­ła mu iść do dia­bła, uciekł naj­pierw na dru­gie wy­brze­że Sta­nów, po­tem na dru­gą pół­ku­lę. I po­sta­no­wił, że ko­niec z ko­bie­ta­mi. Od­tąd pierw­sze miej­sce w jego ży­ciu za­ję­ła pra­ca. Wy­star­czył je­den ta­niec z Cal­lie, aby na­brał wąt­pli­wo­ści.


  – Z sa­me­go rana wy­pi­szę dla cie­bie czek – oznaj­mił. Nie chciał mieć wo­bec niej żad­nych dłu­gów.


  Spoj­rza­ła mu pro­sto w oczy. W jej brą­zo­wych tę­czów­kach świe­ci­ły ja­śniej­sze re­flek­sy przy­po­mi­na­ją­ce bursz­tyn. Albo whi­sky.


  – Uwa­żasz, że nie stać mnie na pięć pa­ty­ków? – spy­ta­ła za­czep­nym to­nem.


  Sku­pił całą uwa­gę na jej war­gach. Kar­mi­no­wa szmin­ka lśni­ła zmy­sło­wo.


  – Tego nie po­wie­dzia­łem.


  – Cel jest szczyt­ny. – Wzru­szy­ła ra­mio­na­mi. – Jak by to o mnie świad­czy­ło, gdy­bym nie chcia­ła wes­przeć szpi­ta­la, w któ­rym pra­cu­ję, i od­dzia­łu, któ­ry ko­cham?


  – Pięć ty­się­cy to bar­dzo hoj­ny gest – stwier­dził cierp­ko.


  – Bez prze­sa­dy. – Od­wró­ci­ła gło­wę. Jego za­pach co­raz sil­niej dzia­łał na jej zmy­sły. – Uznam, że na ten rok speł­ni­łam swój oby­wa­tel­ski obo­wią­zek. Poza tym może do­brze się skła­da, że bę­dziesz moim dłuż­ni­kiem.


  Jej wło­sy mu­snę­ły jego po­li­czek.


  – Tego się oba­wiam.


  Za­śmia­ła się. Ona rów­nież nie lu­bi­ła, gdy ktoś miał kon­tro­lę nad jej ży­ciem. Tego na­uczy­ło ją za­koń­czo­ne roz­wo­dem mał­żeń­stwo z ko­le­gą szkol­nym.


  – Nie martw się – od­rze­kła. – Nie będę nad­uży­wa­ła swo­jej wła­dzy.


  Za­klął w du­chu. Nie pra­gnął ani ran­dek, ani tym bar­dziej zo­bo­wią­zań.


  – Miej­my to z gło­wy, do­brze? – za­pro­po­no­wał. – Za­pła­ci­łaś pięć ty­się­cy za rand­kę ze mną, więc… więc zrób­my to.


  Przy­mknę­ła oczy. Sta­ra­ła się skon­cen­tro­wać na mu­zy­ce i za­głu­szyć dud­nie­nie w uszach. Zrób­my to. Zrób­my to. Dziw­ny do­bór słów. Nie miał na my­śli „tego”, a ona nie mia­ła ocho­ty na rand­kę. Mia­ła ocho­tę na obłęd­ny seks, lecz prze­cież dał jej do zro­zu­mie­nia, że wspól­ny re­laks w po­zy­cji ho­ry­zon­tal­nej nie wcho­dzi w ra­chu­bę. Zresz­tą ona z za­sa­dy na rand­ki nie cho­dzi.


  – Nie cho­dzę na rand­ki.


  – Jak to? – Zmarsz­czył brwi. – Nie cho­dzisz na rand­ki? Czy nie tego chcą ko­bie­ty?


  – Nie cho­dzę na rand­ki – po­wtó­rzy­ła, zno­wu pa­trząc mu w oczy. – Prze­sta­łam jesz­cze jako na­sto­lat­ka. Nie i już. Po­dob­nie, zda­je się, jak ty.


  Nie wie­dział, co o tym my­śleć. Całe do­ro­słe ży­cie był pod­ry­wa­czem. Za­pra­szał ko­bie­ty na rand­ki i je ema­blo­wał w jed­nym tyl­ko celu: aby do­stać się do ich łó­żek. Ale od przy­jaz­du do Au­stra­lii dwa mie­sią­ce temu ra­dy­kal­nie zmie­nił styl ży­cia. Pa­trzył na zmy­sło­we war­gi Cal­lie i za­sta­na­wiał się, cze­mu ko­bie­ta o tak wspa­nia­łych ustach nie rand­ku­je.


  – Ni­g­dy nie spo­tka­łem ko­bie­ty, któ­ra z ni­kim się nie uma­wia. Albo nie chce się uma­wiać.


  – Czy w Sta­nach Zjed­no­czo­nych to pra­wo przy­słu­gu­je tyl­ko męż­czy­znom? – za­py­ta­ła ze słod­kim uśmie­chem. – Wi­docz­nie spo­ty­kasz zu­peł­nie nie­wła­ści­wy typ ko­biet. Po­chle­bia mi, że je­stem wy­jąt­kiem.


  – Czy masz ja­kiś szcze­gól­ny po­wód, że nie lu­bisz mi­łej roz­mo­wy z oso­bą płci prze­ciw­nej?


  – A ty masz? – od­cię­ła się.


  Ow­szem, ma po­wo­dy, ale nie chce ich ujaw­niać.


  – Cel­ny strzał – burk­nął. Chwi­lę tań­czy­li w mil­cze­niu. – Czy­li za­pła­ci­łaś pięć ty­się­cy za nic, tak?


  Wzru­szy­ła ra­mio­na­mi.


  – Nie­ko­niecz­nie za nic. Ni­g­dy nie wia­do­mo, kie­dy będę po­trze­bo­wa­ła part­ne­ra na ja­kąś im­pre­zę.


  – Aha. – Zro­bił ura­żo­ną minę. – Do­pie­ro te­raz czu­ję się jak żi­go­lak.


  – Ale z wyż­szej pół­ki.


  Aż za­mru­gał z wra­że­nia, po­tem się ro­ze­śmiał. Ku jego za­sko­cze­niu Cal­lie rów­nież się ro­ze­śmia­ła.


  – Z po­wo­du ak­cen­tu? – Czuł się lek­ko ura­żo­ny, że ko­bie­ta, któ­rą trzy­ma w ra­mio­nach, nie wy­ka­zu­je cie­nia za­in­te­re­so­wa­nia jego oso­bą. Nie przy­wykł do tego. – Brzmi nie­przy­jem­nie dla ucha?


  – Skąd­że.


  – I nie uwa­żasz, że jest eg­zo­tycz­ny i cza­ru­ją­cy?


  – Wolę ak­cent bry­tyj­ski.


  – Kur­czę – mruk­nął – wszyst­kie­mu wi­nien Hugh Grant. – Zno­wu się ro­ze­śmia­ła. – Cho­dzi o to, że ra­zem pra­cu­je­my?


  Wes­tchnę­ła znu­dzo­na jego upo­rem.


  – Po­słu­chaj, nie ma w tym nic oso­bi­ste­go. Nie cho­dzi o ak­cent ani o to, że pra­cu­je­my w jed­nym szpi­ta­lu. Po pro­stu nie uga­niam się za fa­ce­ta­mi. Nie szu­kam męża, nie chcę, aby ktoś prze­jął kon­tro­lę nad moim ży­ciem. Lu­bię seks. – Wie­dzia­ła już, że Cade ceni bez­po­śred­niość. – Nie po­trze­bu­ję ko­la­cji przy świe­cach przed ani przy­tu­la­nek po. Po­świe­ci­łam się ka­rie­rze za­wo­do­wej. Wiem, cze­go chcę i jak o to za­bie­gać. Ale ty już raz da­łeś mi do zro­zu­mie­nia, że nie je­steś mną za­in­te­re­so­wa­ny, więc nie ma sen­su uda­wać.


  – Te­raz ro­zu­miem – od­parł. – Cho­dzi o to, że wte­dy od­rzu­ci­łem two­je awan­se…


  – Nie, nie o to.


  Nie wie­rzył jej, lecz po­sta­no­wił sko­rzy­stać z oka­zji i wy­ja­śnić nie­po­ro­zu­mie­nie.


  – Tam­te­go wie­czo­ru…


  – Nie mów­my o tym, pro­szę. To był dla mnie upior­ny wie­czór. Za­wsze na ślu­bach i we­se­lach dzie­je się ze mną coś dziw­ne­go. Poza tym za dużo wy­pi­łam.


  – W po­rząd­ku.


  – Nic nie jest w po­rząd­ku – ob­ru­szy­ła się. – Po­sta­wi­łam sie­bie w krę­pu­ją­cej sy­tu­acji. I cie­bie też. Wciąż czu­ję się za­że­no­wa­na. Więc gdy­by­śmy mo­gli o tym nie roz­ma­wiać ani te­raz, ani naj­le­piej ni­g­dy, to… – Czu­ła, że po­licz­ki ro­bią się co­raz bar­dziej czer­wo­ne. Czy ta me­lo­dia ni­g­dy się nie skoń­czy? – To by­ła­bym wdzięcz­na.


  Zi­gno­ro­wał jej proś­bę.


  – Od­mó­wi­łem nie dla­te­go, że mi się nie po­do­basz. Mam na­dzie­ję, że tak nie po­my­śla­łaś.


  Ja­sne, że tak po­my­śla­ła. Wsta­wi­ła się, bo w tłu­mie we­sel­nych go­ści, zresz­tą głów­nie ko­le­ża­nek i ko­le­gów, czu­ła się sama jak pa­lec. Wszyst­ko to ra­zem…


  Zno­wu zo­sta­ła od­rzu­co­na przez męż­czy­znę. La­ta­mi pra­co­wa­ła nad tym, aby sy­tu­acja się nie po­wtó­rzy­ła, i co? Po do­świad­cze­niu z Joem dużo cza­su mi­nę­ło, za­nim z po­wro­tem uwie­rzy­ła, że jest atrak­cyj­ną ko­bie­tą, za któ­rą męż­czyź­ni sza­le­ją. Ale te­raz ona dyk­tu­je wa­run­ki. To ona de­cy­du­je, z kim się ko­cha, kie­dy, gdzie i jak czę­sto. Wy­star­czy jed­no spoj­rze­nie i wie, że fa­cet dał się zła­pać w sie­ci. In­tu­icja mó­wi­ła jej, że Cade to pew­niak. A on uprzej­mie, lecz sta­now­czo, od­mó­wił.


  – Ależ skąd – skła­ma­ła.


  – Bo tak nie było. – Cal­lie uosa­bia­ła jego ide­ał ko­bie­ty. Mu­siał zmo­bi­li­zo­wać całą siłę woli, aby jej nie po­ca­ło­wać. – Moje ży­cie w Sta­nach strasz­nie się za­gma­twa­ło. Z mo­jej wła­snej winy – za­czął, choć nie bar­dzo wie­dział, dla­cze­go się zwie­rza ani dla­cze­go mu za­le­ży na tym, aby Cal­lie nie są­dzi­ła, że od­mó­wił jej, bo mu się nie po­do­ba­ła.


  – Alex wspo­mniał, że mia­łeś kło­po­ty z ja­kąś ko­bie­tą.


  Cade za­wa­hał się. Za­po­mniał, że Cal­lie i jego przy­rod­nie­go bra­ta coś kie­dyś łą­czy­ło. Mil­czał, spo­dzie­wa­jąc się, że Cal­lie coś doda, lecz tyl­ko ko­ły­sa­ła się w takt mu­zy­ki. Więk­szość ko­biet, ja­kie znał, za­rzu­ci­ła­by go py­ta­nia­mi o szcze­gó­ły tych kło­po­tów.


  – Ow­szem – od­rzekł. – I przy­je­cha­łem tu­taj za­cząć wszyst­ko od nowa. Chcę skon­cen­tro­wać się na ka­rie­rze. Po­sta­no­wi­łem uni­kać ro­man­tycz­nych przy­gód. Szcze­rze przy­znam, że ni­g­dy nie spra­wia­ły mi one sa­tys­fak­cji, a je­śli, to na pew­no nie tak głę­bo­kiej jak pra­ca. – Uśmiech­nę­ła się na myśl, że Cade oka­zał się po­krew­ną du­szą. – Prze­pra­szam, plo­tę bez sen­su…


  – Nie, nie – za­pro­te­sto­wa­ła. – Prze­ciw­nie, mó­wisz tym sa­mym ję­zy­kiem co ja.


  – Na­praw­dę?


  – Ow­szem. Ży­je­my dla pra­cy. Resz­ta jest do­dat­kiem.


  Spoj­rzał na nią za­in­try­go­wa­ny.


  – Ko­bie­ty za­zwy­czaj są od­ręb­ne­go zda­nia.


  – Ja nie je­stem taka jak ko­bie­ty, któ­re znasz. – Już chciał przy­znać jej ra­cję, lecz or­kie­stra prze­sta­ła grać i wszy­scy za­czę­li kla­skać. Cal­lie szep­nę­ła mu do ucha: – Pa­mię­taj, na­dal za­mie­rzam ode­brać swój dług.


  

  Ty­tuł ory­gi­na­łu: Gold Co­ast An­gels: How to Re­sist Temp­ta­tion


  Pierw­sze wy­da­nie: Har­le­qu­in Mills & Boon, 2013


  Re­dak­tor se­rii: Ewa Go­dyc­ka


  Ko­rek­ta: Jo­an­na Mo­raw­ska


  © 2013 by Har­le­qu­in Bo­oks S.A.


  © for the Po­lish edi­tion by Har­le­qu­in Pol­ska sp. z o.o., War­sza­wa 2015


  Wszyst­kie pra­wa za­strze­żo­ne, łącz­nie z pra­wem re­pro­duk­cji czę­ści lub ca­ło­ści dzie­ła w ja­kiej­kol­wiek for­mie.


  Wy­da­nie ni­niej­sze zo­sta­ło opu­bli­ko­wa­ne w po­ro­zu­mie­niu z Har­le­qu­in Bo­oks S.A.


  Wszyst­kie po­sta­cie w tej książ­ce są fik­cyj­ne.


  Ja­kie­kol­wiek po­do­bień­stwo do osób rze­czy­wi­stych – ży­wych i umar­łych – jest cał­ko­wi­cie przy­pad­ko­we.


  Znak fir­mo­wy wy­daw­nic­twa Har­le­qu­in i znak se­rii Har­le­qu­in Me­di­cal są za­strze­żo­ne.


  Wy­łącz­nym wła­ści­cie­lem na­zwy i zna­ku fir­mo­we­go wy­daw­nic­twa Har­le­qu­in jest Har­le­qu­in En­ter­pri­ses Li­mi­ted. Na­zwa i znak fir­mo­wy nie mogą być wy­ko­rzy­sta­ne bez zgo­dy wła­ści­cie­la.


  Ilu­stra­cja na okład­ce wy­ko­rzy­sta­na za zgo­dą Har­le­qu­in Bo­oks S.A.


  Wszyst­kie pra­wa za­strze­żo­ne.


  Har­le­qu­in Pol­ska sp. z o.o.


  00-975 War­sza­wa, ul. Sta­ro­ściń­ska 1B, lo­kal 24-25


  www.har­le­qu­in.pl


  ISBN: 978-83-276-1090-4


  ME­DI­CAL – 575


  Kon­wer­sja do for­ma­tu MOBI:

  Le­gi­mi Sp. z o.o. | www.le­gi­mi.com


Spis treści


		Strona tytułowa

	Rozdział pierwszy

	Strona redakcyjna



OEBPS/Images/cover00011.jpeg
EQUIN Medical

Amy
Anolrews

Jak oprze¢ sie pokusie






